„ Pan Twardowski” 

sztu(cz)ka w czterech aktach
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Scenariusz : Mirosława Bigaj

w oparciu o legendę „Pan Twardowski”

oraz balladę „Pani Twardowska”  A. Mickiewicza


                                              

Osoby :

PAN TWARDOWSKI

PANI TWARDOWSKA
MEFISTOFELES

Karczmarz, kruki ,anioły

„żywa scenografia”:

zegar, drzewa i in.

(wg własnego pomysłu} 
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AKT  PIERWSZY

Kraków , mieszkanie Twardowskiego ,słynnego czarnoksiężnika z XVI w.

Skromne wyposażenie : stół, krzesła, stylowy świecznik.
SCENA PIERWSZA





TWARDOWSKI       

 pochylony nad wielką księgą, czyta.

TWARDOWSKI

/ do siebie /       

Cóż z tego , że leczę ludzi, kiedy nad śmiercią nie mam żadnej

władzy. Ach! Żeby tak  móc ją  pokonać ! Musi być na to jakiś

sposób. Może znajdę go w  tej starej księdze.




/ czyta, pojawia się muzyka z „dreszczykiem” /

Ha! Jest   tu opisane, ,jak można przywołać diabła. On mi pomo-

że  znaleźć na śmierć lekarstwo!  Wystarczy o północy trzy razy 

wezwać go z całej mocy.

SCENA DRUGA


TWARDOWSKI, „ żywy” Zegar, MEFISTOFELES, KRUKI





/bije zegar, 12 uderzeń /





TWARDOWSKI





/ do siebie /


Północ wybiła, zatem do dzieła.





/ donośnym  głosem /

Mefistofelesie, ja Twardowski wzywam ciebie!
Wzywam ciebie ! Wzywam ciebie!



 /Pojawia się MEFISTOFELES, w tle  muzyka z „ dreszczykiem”  /
MEFISTOFELES


Oto jestem, spełnię każde twe życzenie, podpisać  musisz



tylko ten  dokumencik, cyrografem zwany.
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TWARDOWSKI

/ Czyta cyrograf /

     „Ja, niżej podpisany szlachcic Twardowski zawieram umowę 

z diabłem  Mefistofelesem zwanym, któremu w zamian za dwa lata

służby i posłusznego spełniania wszystkich mych życzeń poprzysięgam

oddać swą duszę, co nastąpić ma w Rzymie, po upływie umówionego 

terminu.

     Przysięgę tę  poświadczam własną krwią. 

                                                                       Podpisano:

                                                                                        Twardowski”

/Podpisuje krwią wyciśniętą z palca serdecznego. /

MEFISTOFELES

/ usłużnie /

Teraz jestem na twe usługi, mój panie.

  / Rozlega się złowieszczy śmiech,  muzyka z „ dreszczykiem”, wpadają  KRUKI,

wykonują wokół Twardowskiego  dziki „taniec wojenny” /

AKT DRUGI

                                       Las, szum drzew, DRZEWA  kołyszą konarami.


















SCENA PIERWSZA

TWARDOWSKI

Idzie przez las

TWARDOWSKI

/do siebie /

Już siedem lat wodzę diabły za nos. Powodzi mi się wyśmienicie. Czego 

tylko zapragnąłem, miałem na swe zawołanie: jeździłem na malowanym

koniu, latałem jak ptak,  ale bez skrzydeł, na kogucie podróżuję szybciej

niż inni konno. Czerpię z życia pełną garścią. Choroba i nieszczęście 

mnie się nie imają. Czegóż chcieć więcej?
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     SCENA DRUGA

   TWARDOWSKI, MEFISTOFELES

Diabeł  wyłania się zza drzewa i staje przed Twardowskim

                   MEFISTOFELES

Słusznie  mówisz, mości Twardowski. Jak widać, ja wypełniłem swą 

obietnicę. Pora, byś i ty spełnił swoją. Musisz do Rzymu się udać, abym

mógł pokwitować odbiór twojej duszy.

      TWARDOWSKI

Hola, hola, nie tak łatwo, zmiataj mi stąd diable szkaradny! Ani mi się śni 

iść z tobą. Słuchać mnie musisz, więc zmykaj pókim dobry.

      MEFISTOFELES

Szczyt wszystkiego! Jeszcze się odgryzasz? Zaraz zobaczymy, kto będzie górą. 

/ Wyrywa z wściekłości najbliższe drzewo i wali nim w nogi Twardowskiego. Ten kulejąc zmyka. /

     MEFISTOFELES

                To ci cwaniak, ten Twardowski, żeby tak diabły w pole wyprowadzić, ale


      znajdzie się i na niego sposób!

  AKT TRZECI

       Kraków, dom Twardowskiego

  SCENA PIERWSZA

TWARDOWSKI, PANI TWARDOWSKA

Twardowski z żoną siedzą przy stole, popijają herbatę. Ktoś puka.

   

     TWARDOWSKI

Kogo tam nosi po nocy? Otwórz kobieto.

     PANI TWARDOWSKA


        Sam se otwórz, jakżeś taki ciekawy.
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     TWARDOWSKI

Znowu mi pyskujesz! Z tobą, kobieto, to nawet  diabeł  by nie wytrzymał. 

Trudno mu się dziwić, że nie skorzystał z mojej propozycji.

     PANI TWARDOWSKA

Jakiej propozycji ? Co ty znowu bredzisz ?

    TWARDOWSKI


      Nie chciałem ci mówić, żebyś wstydu nie miała, ale jak jesteś taka 


      pyskownica, to ci powiem: jak  mnie kiedyś diabeł do muru przyparł,


żebym mu obiecaną duszę oddał, to postawiłem tylko jeden warunek...

    PANI TWARDOWSKA

Ciekawe, coś mu naplótł, że cię wtedy puścił.

    TWARDOWSKI

A zaproponowałem mu na rok zamianę: ja miałem zamieszkać w piekle,

A on z tobą, moja luba.

    PANI TWARDOWSKA

  /z zainteresowaniem i nadzieją /

I co, co powiedział ?

    TWARDOWSKI

Nic. Jak zobaczył twój portrecik, zrobił w tył zwrot i do dziś śladu po nim 

Nie widać.
 /Pani Twardowska wściekła wstaje, już chce wybuchnąć gniewem, kiedy nagle znów słychać pukanie do drzwi. /

  SCENA DRUGA

TWARDOWSKI, PANI TWARDOWSKA, MEFISTOFELES

     Zdenerwowana Pani Twardowska otwiera drzwi. Ukazuje się w nich Mefistofeles

                                            przebrany za dworzanina.

              PANI TWARDOWSKA

     A kogo to po nocy do nas przyniosło?

/Diabeł kłania się w pas, zamiata kapeluszem podłogę. /
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    MEFISTOFELES


Pragnę prosić męża szanownej pani, mistrza Twardowskiego o pomoc.


Mój pan zachorował, walczy ze śmiercią. Tylko najlepszy w Krakowie 


lekarz  /Kłania się w stronę Twardowskiego. /  może go uratować.






   PANI TWARDOWSKA






         / do męża /


Znowu będziesz się po nocach wałęsał?






   TWARDOWSKI

Cóż, kochana żono, służba nie drużba.





        / do Diabła z oznakami radości /


Prowadź pan. Przewietrzę się trochę, bo tu coś za  gorąco się zrobiło.

    / Wychodzą. /





    AKT CZWARTY

Karczma: stoły, ławy, kołyska z dzieckiem, bufet, KARCZMARZ w białym    fartuchu, kilku  GOŚCI  z kielichami w dłoniach, nad drzwiami napis : 

   „RZYM”





        SCENA PIERWSZA




     TWARDOWSKI, KARCZMARZ, GOŚCIE

               Twardowski wchodzi do karczmy, kłania się wszystkim. Spostrzega napis „Rzym”.

                  W tle muzyka  „z dreszczykiem”. Zaniepokojony podchodzi wolno w stronę


               kołyski, bierze niemowlę na ręce. Spogląda ku drzwiom.





       SCENA DRUGA


TWARDOWSKI, MEFISTOFELES, KARCZMARZ, GOŚCIE, później KRUKI 

               Wpada Diabeł ubrany w elegancki kapelusz, frak z kamizelką, spodnie krótkie


     i obcisłe, wystaje z nich ogon. Spod kapelusza widać rogi. Zmierza





     ku Twardowskiemu.


                                     MEFISTOFELES 

A, Twardowski, witaj bracie...Cóż to,  nie poznajesz mnie? Jestem             Mefistofelesem.

/Twardowski unosi niemowlę przed siebie. Diabeł  przystaje, próbuje je ominąć. Chwilę tak manewrują. /

 -7 –

MEFISTOFELES

     Tyle lat drwiłeś sobie z obietnicy, ale tutaj kres twej drogi – ta karczma 


„Rzym” się nazywa. Nie zasłaniaj się tym niewinnym dzieckiem, przecież


dałeś szlacheckie słowo, czy to już dla ciebie nic nie znaczy, Panie Twardowski?

    TWARDOWSKI

/Odkłada niemowlę do kołyski /

      „Verbum nobile debet esse stabile“ – Szlacheckie  słowo powinno być


dotrzymane.

/ muzyka z „dreszczykiem”, wpadają KRUKI, wirując wokół  TWARDOWSKIEGO uprowadzają

go z karczmy, MEFISTOFELES strzela z bata ( jeśli umie ) i śmiejąc się diabelsko, wychodzi za nimi. /

 SCENA DRUGA 

                   TWARDOWSKI, MEFISTOFELES, KRUKI, później KSIĘŻYC i ANIOŁY 
  KRUKI unoszą TWARDOWSKIEGO w przestrzeń ( lot ). Ten ogląda się za siebie,

  kryje twarz w dłoniach, pojawia się  KSIĘŻYC , muzyka „z dreszczykiem” milknie,

                                      słychać melodię „Ave Maria” 

TWARDOWSKI

/ Śpiewa lub tylko mówi /

„Ave Maria, gratia plena, Dominus tecum, benedicta Tu”

/Dołączają do TWARDOWSKIEGO ANIOŁY, wspólnie śpiewają , ANIOŁY przeganiają KRUKI

                               i  MEFISTOFELESA .Potem gestem zapraszają TWARDOWSKIEGO, by zasiadł na Księżycu.



     Ten siada, ANIOŁY znikają, cichnie muzyka „anielska”, pojawia się motyw „kosmiczny”. 
         TWARDOWSKI wyciąga lunetę i obserwuje niebo, po chwili  spogląda w dół, 

na Ziemię, gdzie wychodzą do  „finału” wszyscy uczestnicy przedstawienia.

            Kłaniają się w takt pogodnej „kosmicznej” muzyki.

    THE END

